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20 halerzy, następnie po 10 hal. — N a d e s ł a n a  
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Od Administracyi.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę za miesiąc styczeń zaraz w 
pierwszych dniach stycznia celem uniknię­
cia przerwy w  wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go sty­
cznia temu wstrzymujemy dalszą w ysyłkę  
„Naprzodu*. Osobnych upomnień nie w ysy­
łamy.

Szan. Biurom dzienników raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
listopad tylko do 5-go stycznia; później 
nadesłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do 'rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4 ‘80 K 1*60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6' — K 2 ’ —

Administracya „Naprzodu*.

Przygotowania do rekon strukcyf 
gabinetu.

Wiedeń, 27  gru d n ia .
P rz e rw a  w  o b rad ach  p arlam en tu  n ie  p rz e­

szk ad za  p o lityk o m  i n iep o iityk om  z a jm o ­
w a ć  s ię  n ieu ch ro n n ą teraz  re k o n stru k c y ą  
ga b in etu  b ar. B ien erth a . P o  u ch w a len i i  re ­
fo rm y  re g u la m in u , d a ją ce j g w a ra n c y ę  ca ­
ło ro czn ą, że p a rlam e n t n ie  ze jd zie  ju ż  na 
bezd roża  o b stru k c y i, zac zy n a  k ry sta liz o w a ć  
się  n o w a  w ięk szo ść , w  k tó re j n ie  b ęd zie 
„z w y c ię z có w  i z w y c ię ż o n y c h * , g d y ż  w sz y ­
stk ie  p ra w ie  stro n n ictw a  c isn ą  s ię  do tej 
w ięk szo śc i, n ie  ch cąc  b y ć  pom iniętem u p rzy  
su to  z asta w io n ym  sto le . D ziś n ie  m a  ju ż  
m ow y o w ięk szo śc i s ło w ia ń sk ie j i m n ie j­
szo śc i n iem ieck ie j, g d y ż  w  je d n y m  i d ru ­
g im  ob ozie z n a jd u ją  s ię  u d z ia ło w cy  i p rze­
c iw n ic y  p rz y sz łe g o  r/ąd u .

S tra c h  N iem ców  —  co p raw d a  strach  sztu ­
czn y , ro b io n y  —  z pow od u  u n iem ożliw ie­
n ia  o b stru k c y i ju ż  p rzem in ął. N iem iecka 
p ra sa  p ro w in cyo n aln a , k tó ra  w  p ierw szej 
ch w ili pod su g g e s ty ą  „N . fr . P re sse *  la- 
m e n io w a ła  z p o w o d a  rzek o m ego  zep ch n ię­
cia  N iem ców  do ro li b ezsiln e j i b ezbronn ej 
m n ie jszo ści, u sp o k o iła  s ię  i  p om ału  z a c z y ­
n a  z a w ra c a ć  z drogi, n a  k tó rą  ch c ia ła  ją  
p ch n ąć o b rażo n a w  sw e j próżności g a z eta  
z u iic y  F ich teg o . N a w e t p ism a n iem ieck ie  
w ych o d zące  w  C zech ach , ja k  „ P ra g e r  T ag-

b la tt*  i „R e ich e n b e rg e r  Z tg .“ , p rz y zn a ją  
ju ż , że re fo rm a  regu lam in u  n ie  m a o strza  
przeciw  ja k ie jk o lw ie k  gru p ie  n aro d o w o śc io ­
w e j lub  p o lityczn e j, lecz w y łą c z n ie  p rzec iw  
o b stru k c y i ja k o  ta k ie j, bez w zg lęd u  n a  to, 
z ja k ie g o  ź ró d ła  ona w ych od zi.

N ie b y ło b y  też N iem com  do tw a rz y  d a ­
le j u w a ż a ć  s ię  za  p o k rzyw d zo n ych  w o b ec 
teg o , że n a js iln ie jsz e  stron n ictw o  n iem ie­
ck ie , ch rz eśc ijań sk o -so cya ln i, w zię ło  p ie r­
w sz o rzę d n y  u d z ia ł w  dop row ad zen iu  re fo r ­
m y  do sk u tku .

M ając  w ięc  sp o k o jn y  p arlam en t, m n ie j­
sza  o to, c z y  zad o w o lo n y  je st  z te j p rze­
m ia n y , b ar. B i e n e r t h  m usi p rz ystąp ić  
do od n ow ien ia  sw e g o  gab in etu , do zasto ­
so w a n ia  go  do o becn ej w ięk szo ści. S ta n o ­
w isk o  b ar. B ien erth a  o ty le  je s t  u ła tw io ­
ne, że U nia  s ło w ia ń sk a  co fn ę ła  d aw n ie jszą  
sw ą  u ch w ałę  n ie w d a w a n ia  s ię  z nim  w  
u k ła d y ;  tę  zm ian ę fro n tu  n a z y w a ją  „z e j­
ściem  z o so b istego  do rzeczo w ego  sto su n ­
k u * . T eraz , g d y  z asa d a  zosta ła  p o stan o ­
w ion ą , zaczn ą  s ię  s ta re  ta rg i o ilo ść  i j a ­
k o ść  tek .

Żądanie Unii, aby między niemieckimi 
a słowiańskimi członkami gabinetu pano­
w a ła  równość co do liczby, jest w zasa­
dzie przyjęte; pewnem przyjęcia jest też 
drugie jej żądanie, aby przedmiotem ukła­
dów partyjnych b yły wszystkie teki z w y ­
jątkiem prezydenta gabinetu i ministra 
obrony krajowej; wreszcie Niemcy porzu­
cili już swój opór przeciw dopuszczenia 
Słoweńca do gabinetu. Na podstawie tych  
cichych porozumień nastąpią zapewne w  
połowie stycznia układy bar. Bienertha 
ze stronnictwami o wyznaczenie ich „mę­
żów zaufania*. Żeby tylko „przyjaciele* 
w ostatniej chwili się nie pobili o podział 
łupu! Tek jest tylko 1 1 ,  a mających na 
nie apetyt cały legion...

Ładny prezent na gwiazdkę
R o la  K o ła  p o lsk ieg o  w  D um ie je s t  b a r ­

dzo zb liżon ą do zera . D aw n ie j u s iło w a ł tę 
z ero w ą  p różn ię w y p e łn ia ć  p. D m o w sk i, 
w m a w ia ją c  w  n a iw n ych , że je s t  f ig u rą  ar- 
c y w a ż n ą , że p od trzym u je  p aźd ziern ikow - 
ców  p rzec iw k o  sk ra jn e j p ra w ic y , że tą  
d ro g ą  z a sk a rb i so b ie  i K o łu  w d zięczn ość 
te j p a rty i, że sk a p tu je  u p rzed zo n ych  —  
lo ja ln em i d e k la ra cy a m i i w y le w e m  u czuć 
n eo sło w iań sk ich  „b ez  zastrz eż eń * .

D zisia j ta  b la g a  ro z p ry s ła  s ię , ja k  b a ń ­
k a  m yd la n a . N aw et ce n tra ln y  o rg a n  n a ­
rod ow ej d e m o k ra cy i k o n sta tu je , że K o ło  
p o lsk ie  w  D um ie je s t  n ik łą , b ezsiln ą  g a r ­
śc ią ...

A le  sk o ro  tam je s t , sk o ro  w  o w e j k o ­
m e d y i p a rlam e n taryz m u  sta ty s tu je , sk o ro

tych murów nie opuszcza, powinnoby czu­
wać, ażeby takie sekatury, od których 
kraj ustrzedz można, nań nie spadały.

Tymczasem przed świętami podczas roz­
praw nad projektem prawa o podatku od 
nieruchomości, przeszła poprawka Sazo- 
nowicza, wyłączająca Królestwo Polskie, 
czyli tym sposobem Królestwo opłacać 
będzie w yższy podatek, niż cesarstwo. —  
Uchwała ta, która przeszła tylko 2 g ł o ­
s a m i ,  zapadła pomiędzy innymi powoda­
mi i dzięki temu, iż Polaków było na sali 
t y l k o  6.

Wprawdzie Koło polskie pociesza się, iż 
poprawkę tę będzie można przy trzeciem 
czytaniu przez jakąś inną poprawkę na­
prawić, ale na razie, jako dar gwiazdko­
wy, przywieźli ci panowie podatkowe po­
krzywdzenie Królestwa, jako rezultat swe­
go niedbalstwa.

Prasa warszawska sporo pisała o zło- 
śliwem upośledzeniu Królestwa przez ca­
rat co do liczby reprezentantów. Tym cza­
sem ci „reprezentanci* sami jeszcze się 
dekompletują.

Fałszywy Woskreslenskij.
W czoraj podaw aliśm y w yrażoną w  pary­

skiej „ 1 ’Hum anite* opinię Burcew a, iż spraw ­
ca zam achu na Karpow a nie je st napewno 
identycznym  z prowokatorem  W oskresienskim , 
przez tegoż B urcew a zdem askowanym .

W następnym  num erze „ 1 ’Hum anite* B ur­
cew utrzym uje, iż spraw ca ów jest rewolu- 
eyonistą, niejakim  Pietrow em ; podaje przy- 
tem następujące o nim szczegóły. Przed ja ­
kimś pół rokiem Pietrow , będący w ów czas 
w  więzieniu, został tam „odw iedzony* przez 
naczelnika ochrany Gerasim ow a, który zw y­
czajem carskich szpiclów przypuszczał, iż 
nadszedł „m om ent psychologiczny* zdepra­
w ow ania sumienia Piętrow a. Ten popełnił 
błąd, iż w dał się z nim, a następnie z Kar- 
powem w pozorne pertraktacye, staw iając 
przytem  za w arunek uwolnienie paru bliskich 
mu tow arzyszów . A ziew  był już w ów czas 
dzięki Burcew ow i zdem askow any. Gerasim ow 
i K arpow  tak byli tym faktem  oszołomieni, 
iż zgodzili się na w szystko. Odmówiono mu 
ty lko  uwolnienia jednego członka komitetu 
centralnego. Po uwolnieniu P ietrow  czem- 
prędzej w yjechał do P aryża. Tu wobec Bur 
cew a i innych tow arzyszów  opowiedział 
w szystko, co zaszło.

Czytelnikom  naszym  znanem jest z przy­
toczonego przez nas artykułu  Burcew a jego 
zapatryw anie, stanow czo potępiające tego ro 
dzaju konszachty rew olucyonistów  z policyą, 
choćby w szczęte w  szczerej m yśli, b y  poli­
cyę w yw ieść w  pole. To też postąpienie P ie

trow a spotkało się z naganą Burcew a i in­
nych em igrantów. Oświadczyli mu, że mimo 
jego przyznania się, stanow isko jego w  par­
ty i stało się dwuznacznem , że nikt dziś nie 
będzie mógł mieć doń zaufania, nie w iedząc 
po czyjej stronie działa, a po czyjej się ase­
kuruje.

P ietrow  wpiął to bardzo do serca i  nagle 
opuścił Paryż . W idocznie pragnął on zemścić 
się na łotrach, którzy go w  taką sytuaeyę 
w c ią g n ęli; możemy dodać, iż chciał też za­
pewne dowieść, iż nie zaprzedał się policyi. 
Pod fałszyw em  nazwiskiem  W oskresienskiego 
dokonał on zamachu.

Do tych inform aeyj Burcew a dorzucił za­
m ieszkały też w  Paryżu  tow . Rubanow icz, 
iż ów Petrow  był n iegdyś nauczycielem , że 
był on bardzo oddany partyi, że jednak nie­
fortunnie podjął się jak iejś  roli W allenroda, 
by  po niew czasie przekonać się, iż zgubił się 
tem w  oczach tow arzyszów .

Tak stanowczo w yrażone przypuszczenia 
Burcew a zdają się ju ż  spraw dzać, gdyż na­
zw isko P ietrow , względnie Pietrow skij poja­
wiło się już  w zw iązku z zamachem na K ar­
powa i w  prasie petersburskiej.

Przegląd polityczny.
0 polityce zagranicznej Francyi p row ad zo­

no w czo ra j w  Izb ie  d ep u to w an ych  szero ­
k ą  d y sk u sy ę . W  odpow ied zi n a  różne in- 
te rp e la c y e  w y ja śn ił  m in ister sp ra w  z a g ra ­
n iczn ych  P  i c h  o n, że sto su n k i F ra n c y i do 
w sz y stk ich  rząd ó w  m a ją  cech ę p rz y jaz n ą . 
W sk a z a ł n a  ro zw iązan ie  p o k o jo w e tru d n o­
śc i z N iem cam i. P o r o z u m i e n i e  m i ę ­
d z y  F r a n c y ą  a  N i e m c a m i  p rz y c z y ­
n iło  s ię  w ie le  do p o lep szen ia  d y p lo m a ty ­
cznej sy tu a c y i w  E u ro p ie . P orozu m ien ie  
to d o ty c z y  ty lk o  s p ra w y  m a ro k k ań sk ie j i 
n iesłu szn e  są  tw ierd zen ia , ja k o b y  o d n o siło  
s ię  ta k że  do k o le i b ad gad zk ie j, a lbo  k w e ­
s ty i a u stry a ck o -w ę g ie rsk ie j.

Co s ię  ty c z y  s p r a w  b a ł k a ń s k i c h ,  
to  a n e k sy a  B ośn i i o g ło szen ie  n ie z a w is ło ­
śc i B u łg a r y i  o d b y ły  s ię  bez  p o w a ż n ych  
z aw ik ła ń . N a leż y  s ię  w d zięczn ość R o sy i, 
że p o śred n icz y ła  m ięd zy  T u rc y ą  a B u łg a -  
ry ą . P o k o jo w ą  p o lityk ę  F ra n c y i u ła tw ił 
ta k że  n i e z m i e n n y  s t o s u n e k  T u r ­
c y i  d o  A u s t r o - W ę g i e r .  F ra n c y a  ż y ­
w i sy m p a ty ę  d la  p rzyw ó d có w  M łodej T u r­
cy i. R z ą d  w  K o n stan tyn o p o lu  s ta ra  s ię  
zap ro w ad zić  p o rząd ek  w  A rm en ii. W  sp ra ­
w ie  K re ty  o św ia d czy ł m in ister, że d e fin i­
ty w n e g o  rząd u  d la  K re ty  teraz  w p ro w a ­
dzić n ie  m ożna, a le  g d y  p rz y jd z ie  s to so ­
w n a  ch w ila , w te d y  w sz y stk ie  sześć  m o­
ca rstw , o p ie k u ją cych  się  K rę tą , w ezm ą w  
tem  u dzia ł. Z a k o ń c z y ł tem , że zew n ętrz-

UPTON SINCLAIR.

W Ł A M Y W A C Z .
H e l e n a :  Tak, a co to spadło ?
J i m :  Ja k iś  rodzaj dzbanka.
H e l e n a :  O to moja w aza g re c k a ! Zre­

sztą nic nie szkodzi — to tylko  im itacya. 
A  coś pan tam ro b ił?

J i m :  Szukałem  czegoś do jedzenia.
H e l e n a :  O!
J i m :  B yłb y  to p ierw szy kęs od przed­

wczoraj.
H e l e n a :  Ja k  to się stało?
J i m :  Nie mam pracy. (Po pauzie). P rz y ­

puszczam , że odpowie mi pani znanym  w y­
krętem : Kto chce pracow ać, zaw sze znajdzie 
robotę.

H e l e n a ;  Nie, przypadkiem  czytałam  o 
tem i mam Bwoje zdanie; w  przeciwnym  ra­
zie byłabym  zemdlała, u jrzaw szy pana tutaj. 
Zam iast tego siedzę tu z panem i rozmawia- 
w y. C zy pan pńe?

J i m :  Tak jest, chociaż dawniej nie piłem. 
Każdy po przejściu tych kolei co ja  piłby.

H e l e n a :  Czyś pan żonaty?
J i m :  Byłem  żonaty. Żona mi um arła.
H e l e n a :  Masz pau dzieci?
J i m :  Miałem dwoje, ale um arły.
H e l e n a :  O!
J i m :  Moja bistorya w cale nie jest ład n a; 

ot, zw ykła  historya biedaka.
H e l e n a :  Opowiedz mi ją  pan.
J i m :  Dobrze. M yślę, że pani już nie za­

śnie tej nocy. (Po pauzie). Przed rokiem  b y ­
łem jeszcze, ja k  to się n azyw a, porządnym 
robotnikiem. Miałem m ieszkanie i szczęśliw ą 
rodzinę, nie piłem zbytnio i jakoś to szło 
mimo ciężkiej pracy. Pracowałem  w  tutej­
szych fabrykach  stali.

H e l e n a  (zdziwiona): W fabrykach  stali 
„Em pire*?

J i m :  Tak. Dlaczego pani się p yta?
H e l e n a :  To nic, znam tam kilku  ludzi. 

Opowiadaj pan dalej.
J i m :  To nie zabaw ka, proszę pani, praca 

w stalowni. Często tam zdarzają się nieszczę­
śliw e w ypadki, więcej niż ludzie przypu­
szczają. Można tam prędzej zginąć, niż w y ­
maga czasu poruszenie palcam i; zarząd tu­
szuje takie w ypadki.

H e l e n a :  Opowiedz mi pan szczegóły.
J i m :  Widziałem, jak  raz robotnik pochw y­

cony został przez żóraw . Zatrzym ano ma­
szyn y, ale nie można go było w yciągnąć, 
chyba po znpełnem rozebraniu żóraw ia. To 
byłoby trw ało kilka dni, a że roboty było 
dużo, a ten człowiek b ył obcym , o którego 
nikt się nie troszczył, puścili dalej żóraw  w 
ruch, aż sam w ypadł z obciętą nogą.

H e l e n a :  Ja k ie  to straszne!
J i m :  Nikt, kto tego nie w idział, nie u- 

w iersy łb y , że takie rzeczy tam się dzieją. 
Ja  widziałem , ale się o to nie troszczyłem . 
Byłem  głupi, aż uderzyła moja godzina.

H e l e n a :  Co pan chce przez to powie- 
dzieć?

J i m :  P rzy  eksplozyi pieca trafiła  mnie 
m asa roztopionej stali w  oko, na którem w i­

dzi pani plaster. G d yby pani zobaczyła ra ­
nę, zem dlałabyś. Bólu mego nie potrafię o- 
pisać. Dopiero po kiiku dniach wróciłem  do 
przytomności —  było to w  szpitalu — a pierw ­
szym  człowiekiem , którego zobaczyłem , był 
adw okat, który stanął koło mego łóżka z ja ­
kimś dokumentem.

H e l e n a  (w zburzona): A dw okat?
J i m :  Tak, proszę pani. To b y ł adw okat 

tow arzystw a, w łaściciela stalowni. Kazał mi 
podpisać dokument — m iał to być kw it na 
w ydatki szpitalne. Poniew aż straciłem jedno 
oko, nie widziałem  dobrze, co dokument za­
w ierał. Miałem tylko  podpisać na wskazanem  
mi m iejscu. G dy czułem się zdrow szy, do 
wiedziałem  się, żem w padł w  pułapkę, gdyż 
dokument przezem nie podpisany zaw ierał w y­
rzeczenie się w szystkich  pretensyj do tow a­
rzystw a *).

H e l e n a :  W yrzeczenie s ię?
J i m :  Za moje pretensye o odszkodowanie 

uznałem w  podpisanym  dokumencie koszta 
zapłacone przez tow arzystw o w  szpitalu za 
moje leczenie. W ten sposób bez centa od­
szkodow ania straciłem  oko, nie mogłem nic 
zarobić...

H e l e n a :  Mój B o ż e !
J i m :  Potem w yrzucili mnie ze szpitala,

*) Przedsiębiorcy amerykańscy dla uniknięcia 
procesów z robotnikami o odszkodowanie za wy­
padki uciekają się do najgorszych podstępów. Wy 
muszenie podpisu albo wyłudzenie go jest na po­
rządku dziennym, szczególnie wobec cudzoziemców 
nie władających językiem angielskim.

nim byłem  w  stanie utrzym ać się na no­
gach i...

H e l e n a :  Kto to b y ł ten człow iek ?
J i m !  K tóry ?
H e l e n a :  Ten ad w okat?
J i m :  Nie słyszałem  nigdy jego nazw iska. 

B y ł to m łody człowiek, przystojny, z w ygo­
loną tw arzą...

H e l e n a  (szeptem ): 0 1
J i m :  Co takiem u adw okatow i na tem za­

le ż y ?  On to codzień robi, za to mu płacą.
H e l e n a  (zakryw ając tw arz rękam i): O, nie 

m ów pan tak!
J i m :  Dlaczego ?
H e l e n a  (przychodzi do s ieb ie ): To nic, 

m ów pan dalej.
J i m :  M inęły dwa m iesiące, nim mogłem 

w ziąć się do jak ie jś  roboty. A  tym czasem  
czynsz trzeba było zapłacić, aż nas w yrzu ­
cili na ulicę... B yło  to podczas zim y, żona 
moja przeziębiła się, dostała zapalenia płuc 
i um arła... To jest w szystko, co pani chciała 
słyszeć.

H e l e n a :  Co się stało dalej ?
J i m :  Potem nastąpiło przesilenie ekono­

miczne, fab ryk i pozam ykano, mimo że adwo­
kat przyrzekł mi, że zaw sze będę miał tam 
pracę.

H e l e n a :  C zy w ystaw iłeś go paa na
próbę ?

J i m :  Poszedłem  do jego bancelaryi, aby 
się z nim rozm ówić, ale nie dopuszczono 
mnie do niego.

H e l e n a :  Rozumiem. Co d a le j?



n a  p o lity k a  F ra n c y i od p ow iad a  je j in te ­
resom .

Izb a  p rz y ję ła  o św iad czen ie  m in istra  w  
z w y k łe m  g ło so w a n iu  p ra w ie  jed n o m yśln ie .

Katastrofa w kinematografie.
Lwów, 27  grudnia.

W sobotę w  pierw szy dzień św iąt był pa 
saż M ikolascha w idow nią w ypadku, który 
skończył się bardzo tragicznie, bo śm iercią 
dwóch ludzi i poranieniem kilkunastu.

W pasażu znajduje się Kino teatr, w łaści­
cielem którego jest p. L . Kuchar, w którym  
codziennie wieczorem  odbyw ają się przedsta­
w ienia kinem atograficzne, a w  dnie św iąte­
czne po południu i wieczorem . W sobotę od 
byw ało  się też popołudniowe przedstawienie, 
które rozpoczęło się o godzinie 8 30. W go­
dzinę po rozpoczęciu, w  czasie, gd y sala 
pogrożona była w  ciem nośei, rozległ się o 
k r z y k :

P a l l  s i ę !
a tuż koło ekranu, przed którym  znajdują 
się najtańsze m iejsca, buchnął m ały płom yk. 
P ow stał natychm iast popłoch. Krzesła naj­
tańsze zajm ow ali przew ażnie młodzi chłopcy, 
k tórzy przyszli do Kinoteatru użyć taniej 
ro z ry w k i; ci rzucili się do ucieczki w yjściem , 
znajdującem  się obok ekranu, usuw ając krze­
sła  i  zatarasow ując niemi ku rytarzyk , pro­
w adzący na schody przeznaczone do scho­
dzenia z sali.

K rzyk  „pali s ię“  i hałas, spow odow any 
przez uciekających, posłyszał w łaściciel tea ­
trzyku, b aw iący w  czasie przedstewienia w 
kancelaryi za salą, w biegł na salę i przy po­
m ocy policyanta zadeptał tlejące pod ścianą 
jak ieś kłaki i począł uspokajać zaalarm ow aną 
i przerażoną publiczność.

Tym czasem  kasa sprzedaw ała już bilety na 
następne przedstaw ienie i około 20 osób 
oczekiw ało na nie w znajdującej się przed 
salą  garderobie. Te u słyszaw szy  k r z y k : „pali 
s ię “ rzuciły się do ucieczki schodami służą- 
cemi do wchodzenia.

Rów nocześnie z tem, co działo się w  sali 
przedstaw ień i garderobie, w ybuchła panika 
wśród publiczności bardzo licznie przecha­
dzającej się w  pasażu ; a kilkunastu chłopa­
ków , w iedzionych niew czesną ciekaw ością, 
wpadło na schody, służące jako w ejście do 
K ieo-teatru. Na schodach tych dosyć w ąskich 
i załam anych pod kątem  prostym  zetknęły 
się obie grom ady —  uciekających w dół z 
garderoby i biegnących w  gó rę ; powstał

s z a l o n y  ś c i s k .
K ilka osób przewrócono, na nie padały 

inne, w  jednej chwili powstała

g ó r a  c i a ł ,
po których tratow ali w  coraz w iększym  po­
płochu uciekający z góry. Pow stało kolosalne 
zam ieszanie, do którego przyczyniło się jeszcze 
zam knięcie drzw i w chodow ych. Zanim o ka­
zało Bię, że alarm jest fa łszyw y  i w  sali nie 
pali się, rozległy się

j ę k i  ś m i e r t e l n i e  r a n n y c h .
Rzucono się na ratunek, który w  ogro­

m nym  stopniu utrudniał tłok publiczności, 
w skutek wołania o pomoc i krzyku  przybyło 
k ilku lekarzy, znajdujących się naprzeciw  w 
kaw iarni kryształow ej i rozpoczęto akcyę 
ratunkow ą przez czas dłuższy zupełnie chao­
tyczną, której tow arzyszyło  szalone zbiego 
w isko w  pasażu. Pasaż zam knięto tak, że 
telefonicznie w ezw ane pogotowie stacyi ra­
tunkowej nie mogło destać się do pasażu.

Cucenie rannych odbyw ało się częścią na 
bruku pasażu, częścią w  obok położonej tra 
fice p. Altm ana, dwóch rannych przenie­
siono do jednego z pryw atnych  m ieszkań w 
pasażu.

D w a  t r u p y .
Dwóch chłopców jeden nazw iskiem  Ta­

deusz Brandes recte Safier, zam ieszkały w 
Zam arstynow ie, drugi chłopak lat 1 4 — 16 , 
którego nazw iska nie zdołano sprawdzić, stra­
towano na śmierć, tak że w szelkie w ysiłk i 
lekarzy okazały się darem nym i.

K ilkunastu rannych lekarze opatrzyli na 
m iejscu, a karetka pogotowia ratunkow ego 
odwiozła po kilku do szpitala powszechnego. 
Do domu odwieziono M aksa W eita, ucznia 
gim nazyalnego, ciężko potłuczonego, Karola 
Stenza ze złam aną praw ą nogą. Ciężko po­
ran ien i: Sehulim Orjes (złamanie nóg), Leon 
Vogel (potłuczenie nóg), Dawid Paporysz, 
Bernard Feuerstein, Zygm unt Fluss, Antoni 
W acyk, odw iezieni zostali do szpitala po­
w szechnego; Herman Stolz do szpitala ż y ­
dow skiego. Ilość osób lekko poranionych i 
potłuczonych w  ścisku nie zdołano sprawdzić.

P o w ó d  k a t a s t r o f y .
Na m iejsce w ypadku przybył kom isarz po­

licy i P isarski i rozpoczął dochodzenia. Wedle 
zeznań pp. M ichalika, H aryniuka i Ja n a  So- 
łyfea, którzy siedzieli w  krzesłach najbliżej 
ekranu, jak iś  chłopak, siedzący w  drugim 
rzędzie przy oknie rzucił t. zw. „żab kę* na 
garść kłaków , które wedle ich zeznań naj­
prawdopodobniej przyniósł ze sobą; on też 
p ierw szy krzykn ął „pali się* i w ybiegł scho­
dam i przeznaczonym i do wychodzenia z sali. 
Chłopaka tego nie zdołano odszukać.

W in ą  w y p a d k u ,
który przybrał tak bardzo tragiczne rozm iary 
ponosi w  znacznej m ierze kierow nictw o K i­
no teatru, a raczej w ładze, które pozwoliły 
na odbyw anie przedstaw ień w  lokalu nie u- 
rządzonym  tak, b y  w  razie pożaru czy też 
popłochu publiczność, znajdująca się na przed­
staw ieniu, mogła ja k  najrychlej i bezpiecznie 
opuścić salę.

Drzwi wchodowe otw ierają się do wnętrza 
nie ja k  powinno być w takich lokalach na 
zew nątrz, schody prow adzące do garderoby, 
oddzielonej od sali przedstawień tylko kotarą, 
są załam ane dosyć w ąskie, drewniane i opa­
trzone drewnianem i poręczam i.

W yjście, nad którem znajduje się bardzo 
zresztą widoezny napis, prow adzi przez w ąski 
kurytarzyk, w  któryre bardzo łatw o może 
pozostać tłok, a schody, służące do schodze­
nia są jeszcze w ęższe niż wchodow e, również 
drewniane i kręte!

Szczęściem  w  tym  strasznym  w ypadku mo­
żna nazw ać, że publiczność znajdującą się 
w  sali uspokojono na tyle, że nie opuściła 
jej tłumnie ow ym i krętym i schodami, bo w 
takim  razie katastrofa przybrałaby może je  
szcze straszniejsze rozm iary.

Pierw sze dwa rzędy krzeseł przed ekranem 
są też ruchome i jakkolw iek  niew iele bardzo 
osób w ybiegło, w  w yjściu  leżało kilka krze­
seł przew róconych, które w  razie tłumnego 
opuszczania sali tem w yjściem  stać Bię m o­
g ły  powodem w iększego jeszcze nieszczęścia.

Przew ażna część publiczności uspokoiła się 
i nie opuściła sali, tak że czas jak iś jeszcze 
trw ało przedstaw ienie, gdy na schodach słu­
żących za w ejście tłoczono się na śmierć.

N i e s z c z ę s n a  c i e k a w o ś ć  
w ielu osób baw iących w  pasażu stała się też 
poniekąd przyczyną k atastro fy ; na krzyk  
„pali się* kilkunastu chłopców rzuciło się 
pędem ku schodom, prow adzącym  do sali i 
tu nastąpiło zetknięcie się z biegnącym i z 
góry, które spowodow ało straszną katastrofę.

W r a i e n i e  w  m i e ś c i e
W ieść o katastrofie w  pasażu M ikolascha 

lotem b łyskaw icy obiegła miasto, a fan tasty­
czne dom ysły i pogłoski kursow ały przez 
cały  dzień n astępn y; faktycznego stanu rze­
czy  tem bardziej nie znano, że z powodu 
św ięta nie w ysz ły  żadne pisma. Pow stała też 
w ieść, że alarm ów  w yw ołan y  b ył przez jak ąś 

z b r o d n i c z ą  s z a j k ę ,  
która w  popłochu chciała kraść. Policya roz­
poczęła dochodzenia i ma być przesłuchany 
cały szereg św iadków  zajścia.

Przegląd $połeczny.
Walne zebranie krakowskiej grupy zwigzku 

krawców o d b y ło  s ię  w  lo k a lu  s ied zib y  g ru ­
p y , n a  którem  tow . M. B o b r o w s k i  
p rzed staw ił h isto ryę  ro zw o ju  o rg a n iz ac y i 
k ra w c ó w  i k ra w c z y ń  w  K ra k o w ie . P rz y  
w y b o ra ch  zarząd u  n a ro k  1 9 1 0  zap rop o­
n o w a ł zup ełn ą  zm ian ę osób , a  n a  w e z w a ­
n ie cz ło n ka  k o m isy i k o n tro lu jące j tow . 
G r o m k o w s k i e g o ,  b y  p o zo sta ł n a  kie- 
ru ją cem  stan o w isk u , g d y ż  m a z au fan ie  
w śró d  ro b o tn ik ó w  k ra w ie ck ic h , od p ow ie­
dział tow . B o b ro w sk i, że k a ż d y  pow in ien  
p rzejść  szk o łę  p ra k ty cz n ą  w  o rg a n iz ac y i, 
b y  b y ć  z aw sze  n a k a ż d y  p o steru n ek  g o ­
to w ym . L istę  k a n d yd a tó w , p rzed staw io n ą  
przez tow . B o b ro w sk ie g o , w  g ło so w a n iu  
je d n o g ło śn ie  p rzy jęto . W y b ra n o  p rzew o ­
dn iczącym  tow . Jó z e fa  M ajew sk ie g o , z a ­
stęp cą  to w . Jó z e fa  R z esz u ta , sek retarzem  
tow . A n ton iego  M alarza , z astęp cą  tow . 
M ary an a  H ojn aek iego , sk arb n ik ie m  tow . 
A n ton iego  H erm an n a, z astęp cą  tow . A u ­
g u sty n a  W o jta s z k a ; k o n tro loram i t o w .: 
S ta n is ła w a  F lisz e w sk ie g o , W a c ła w a  W e- 
s e ly ’eg o  i W in cen tego  B ierm ań sk ieg o .

D a lsz y  c ią g  zeb ran ia , o b e jm u ją cy  sp ra ­
w ozd an ia  za  ro k  19 0 9  i z z a b a w y , k tó ra  
s ię  odbęd zie 1 5  s tyczn ia  1 9 1 0  w  sa li „ S o ­
k o ła * , odbęd zie s ię  w  p o n ied z ia łek  1 7  s t y ­
czn ia  1 9 1 0  r.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Proces o szpiegostwo wojskowe Przed są ­
dem krajow ym  karnym  w  K rakow ie toczyła 
się wczoraj rozpraw a karna przeciw  Jan ow i 
S  o ń c i e z Królestw a Polskiego o współwinę 
w  zbrodni szpiegostw a w ojskow ego na szkodę 
A ustryi. Rozpraw ie przew odniczył nadradca 
J a s i e w i c z ,  ze strony w ojskow ej interw e­
niow ał jako rzeczoznaw ca nadporucznik arty 
leryi. Rozpraw a była tajną.

Wedle aktu oskarżenia spotkał Sońtę za 
rzut, że sam nie będąc szpiegiem , popełnił 
współudział w  zbrodni szpiegostw a przez za 
niecbanie doniesienia. D ow iedziaw szy się b< 
wiem , że w spółiokator jego w  W ieliczce, u 
chodzący za ucznia szkoły górniczej niejaki 
Iw an Kom orow ski alias D ym itryusz Tiszkow 
alias hrabia Kom orow ski, jest szpiegiem w oj­
skow ym , powinien b ył natychm iast donieść 
o tem w ładzy. A kt oskarżenia przyjm uje, że 
Sońta dowiedział się o tem, iż Kom orowski 
jest szpiegiem  z r o z m o w y ,  którą Kom o­
row ski z nim szczerze prowadził. Nadto przez 
następne udzielanie Kom orowskiem u m ieszka

nia, przez pośredniczenie w  odbiorze listów 
i pieniędzy dopuścił się wedle aktu oskar­
żenia Sońta także czynnej pom oey w  zbro­
dni szpiegostw a.

Sońta przyznał, iż w iedział, że Kom orow­
ski jest szpiegiem , że atoli dow iedział się o 
tem tak późno, iż już w ładzy o tem donieść 
nie mógł. M ianowicie dow iedział się o tem 
dopiero z liBtu, k tóry  napisał mu Kom orow­
ski z Turcyi po opuszczeniu A ustryi. W liście 
tym pisał Kom orow ski o zdjęciach cieśniny 
Bosforu i dw u galicyjskich twierdz. Gdy Ko­
m orowski m ieszkał u niego, to wpraw dzie 
w iedział, iż Kom orow ski dla pobytu w  K ra­
kow ie um alował sobie w łosy na czarno i za­
krył oczy okularam i, lecz uw ażał to za „fan  
tazyę*. Sońta tłum aczy się nadto, że policya 
krakow ska w iedziała o tem, iż Kom orowski 
m alow ał w łosy  i miał dwa m ieszkania w  Wie 
liczce i w  K rakow ie, atoli nie podejrzyw ała 
mimo to Kom orowskiego o szpiegostw o, lecz 
po zasądzeniu go za fa łszyw y  m eldunek w y ­
daliła go z A ustryi.

Zdaniem Scń ty , jeżeli policya z tych fa ­
któw  podejrzanych farbow ania w łosów  i fa ł­
szyw ego meldunku nie mogła jeszcze nabrać 
przekonania o szpiegostw ie Kom orowskiego, 
to tem bardziej nie mógł o szpiegostwo po- 
dejrzyw ać Kom orowskiego on, m łody prakty­
kant Kółka rolniczego w  W ieliczce, do któ­
rego „przylep ił* się Kom. i u zyskał jego 
przyjaźń, przedstaw iając się za prześladow a­
nego rewolucyonistę.

P rzy  rozpraw ie w yszło na jaw , iż w  liście 
wspom nianym , z Turcyi pisanym , było miej­
sce : „m ów ię z tobą szczerze, jak  dawniej 
szczerym  byłem *. Z tego m iejsca wnioskuje 
prokuratorya, że Sońta ze szczerej rozm owy 
Kom orowskiego dow iedział się jeszcze, gdy 
ten był w  W ieliczce, iż jest szpiegiem , że 
w ięc w iedział już w ów czas w ięcej niż poli­
cya i powinien był policyi dać znać i 
w tedy oczyw iście zostałby Kom orow ski przy­
trzym any.

Oprócz tego odpowiadał Sońta za w ystę­
pek urządzenia tajnego stow arzyszenia. Zna­
leziono bowiem u niego form ułę „w ierno- 
poddaństw a* z przyrzeczeniem  na milczenie 
i wierność. Sońta tłóm aczył to jako żart, 
który raz dla ćwiczenia spisał. Znaleziono 
także u Sońty podanie do cara, z którego 
się okazało, że był dezerterem  z w ojska ro­
syjskiego i prosił o dozwolenie powrotu. Po 
przesłuchaniu św iadków , którzy w w iększości 
stwierdzili, że Sońta nie żył nad stan i nie 
był bardzo bystrym , sąd przesłuchał rzeczo­
znaw cę w ojskow ego. Interesujących jego w y­
wodów o zw iązku szpiegostw a politycznego 
z w ojskow em  niestety podać nie możemy. 
Okazało się, że G alicya jest zalana szpie- 
gam i ochrany.

Trybunał zasądził Sońtę w  m yśl aktu oskar­
żenia za w spółw inę w  szpiegostw ie na 6 m ie­
sięcy zw ykłego w ięzienia, opierając się na 
liście, z którego okazuje się, że Kom orow ski 
prow adził z Sońtą „szczere* rozm ow y, a w ięc 
wydał, że jest szpiegiem . Od w ystępku taj 
nych stow arzyszeń Sońta został uwolniony.

Zasądzony w yrok  przyjął.

S C B O H S K A .
K ra k ó w , 28 gru d n ia .

Dnia 1 stycznia 1910 r. w y jd z ie  n a d z w y ­
c z a jn y  a g ita c y jn y  dod atek  do N ru  1  „N a ­
p rzo d u *, k tó ry  m a na ce lu  rozszerzen ie  
k o ła  n a sz y ch  cz y te ln ik ó w  i p ren u m erato ­
ró w  m ięd zy  n a jsz ersz em i w a rstw a m i lu ­
dności p ra cu ją ce j. P ro s im y  przeto  w sz y st­
k ie  s to w a rz ysz en ia  i Sza n . P ren u m erato ­
ró w  o p rz esłan ie  nam  a d re só w  sw oich  
p rz y ja c ió ł i zn a jo m ych , a b y śm y  im  m ogli 
p rz e s ła ć  ten  o k a z o w y  n u m er „N ap rzo d u *.

W sz ystk ich  n asz ych  P ren u m e ra to ró w  i 
s to w a rz yszen ia  p ro sim y  o rozszerzan ie  i 
z je d n yw a n ie  nam  n o w ych  abon en tów , w  
ty m  ce la  na żądania p rz e sy ła m y  dow oln ą  
ilość bezpłatnie ty c h  d od atków  a g ita c y j­
n ych .

P ren u m e ra ta  w y n o si m iesięczn ie 2 K z 
p rz e sy łk ą  do dom u. „N ap rzó d * pow in ien  
s ię  zn a jd o w ać w  rę k a ch  każd ego  p ostępo­
w e g o  in te lig en ta  i k aż d eg o  ro b o tn ik a , w  
każd ej re sta u ra c y i i lo k a lu , od w ied zan ym  
przez k la sę  p racu ją cą .

Je ż e li  k to  ab o n u je  p ism a w ro g ie  i szk o ­
d liw e d la  k la s y  p ra cu ją ce j, szko d zi so b ie  
sam em u  i o gó ło w i, od d ala  ch w ilę  zm ian y  
tych  n iezn ośn ych  sto su n k ó w  n a  lep sze  
cz a sy .

T o w a rz y sz e  i T o w a r z y s z k i! Ż ą d a jc ie  
w szędzie „N ap rzo d u * i ag itu jc ie  za  „N a ­
przodem * !

Nowimty k ra k o w s k ie .
Zabawa sylwestrowa, urządzana staraniem 

Zw iązku stow arzyszeń robotniczych w salach 
przy ul. Wiślnej 1. 5, cieszy się tradycyjnie 
w ielką popularnością w całem mieście. Nie 
w ątpim y, że ja k  w  latach ubiegłych, tak i 
w  tym  roku tow arzyszki i tow arzysze tłu­
mnie zbiorą się w Zw iązku, aby  wspólnie 
przepędzić w esoły i przyjem ny wieczór. Po­

czątek zabaw y o godz. 8 w ieczó r; w stęp 
50 hal.

Pomnik Słowackiego w Krakowie. Zarząd 
głów ny „S tra ży  Polskiej* postanow ił u tw o­
rzyć osobny kom itet obyw atelski, k tóryby 
ze współudziałem  „S tra ży*  zajął się spraw ą 
postawienia pomnika Słow ackiem u w  K rako­
w ie. D otychczas w płynęło na ten c e l : 476 K 
8 1  h zebranych przes koło pań „S traży  Pol­
sk iej* , 598 K złożonych przez krakow ski k o ­
mitet jubileuszow y i 10 0  K  od przew odni­
czącego tegoż komitetu prof. Fiericha, razem 
1 1 7 4  K  8 1 h.

Szkarlatyna w ystąpiła w  ostatnich ‘dniach 
w  Krakow ie w  zastraszających rozmiarach. 
W ostatnich 24 godzinach pogotowie prze­
wiozło 5 chorych d<y szpitala.

Przebudowa dworca kolejowego. D yrekeya 
kolei północnej w  urzędow ym  kom unikacie 
ogłasza, że w  ostatnim czasie dokonano wielu 
budowli inw estycyjnych  nietylko na stacyach 
graniczących z Prusam i (Dziedzice, Szczako­
wa), ale że program in w estycyjn y obejmuje 
w iele innych budów, między innemi budowę 
nowego dw orca w  K rakow ie.

„Wielki Kraków* I mała urzędy pocztowa 
w gminach podmiejskich. W Krakow ie nare­
szcie pomnożoną została liczba listonoszów 
i w skutek tego pom niejszone rejony, ale w  
„W ielkim  K rakow ie* urzędy pocztowe są 
utrzym yw ane tak ja k  przed dziesiątkam i lat. 
M ieszkańcy gmin podm iejskich to ruchliwi 
przem ysłow cy, dla których poczta więcej li­
stów i przesyłek doręcza niż dawniej. Doszło 
do tego, że m ieszkańcy tych gmin nie m ogą 
korzystać z tych urzędów pocztowych i wolą 
udać się do K rakow a na pocztę, by  nadać 
przesyłkę, gdyż przez to jeden dzień w cze­
śniej dojdzie do adresata. L isty  trzeba pole­
cać, albo adresow ać „poste restante K raków * 
i pójść je  samemu odebrać, gdyż to jest naj­
pew niejsza droga. K artka korespondencyjna 
z Krakow a do Dębnik w ędruje całą dobę, a 
kartkę adresow aną z Krakow a do Nowej W si, 
nadaną 23  grudnia, z zaproszeniem  na wilię 
dostał adresat 26 b. m. wieczorem.

Dlaczego urzędy te tak nędznie są  w ypo­
sażone w  środki m ateryalne? C zy brak 
może ludzi do służby, że poczty te m uszą 
się posługiwać wyrostkam i i dlaczego taki 
wcale niepocztow y pośpiech?

Wybory do kahału odbyły się w czoraj, o 
ile kto chce to nazw ać wyboram i. Z  I koła 
w yszli jako „w yb rań cy*  : dr R a fa ł Landau, 
M aksym ilian Etirenpreis, dr A dolf Fischler, 
dr Jak ó b  Ju n ger i dr Leon F isch lo w itz ; z II 
koła w y s z li ; P. Kahane, S. Lobenheim , N. 
Goldgart, P. Landau i M. Wobl.

Proces p r z e c i w  „krakowskiej Steinhellowej"
został w czoraj odroczony. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia przesłuchano oskarżoną Jeschon- 
ków nę, która nie przyznała się do w iny, u- 
trzym ując, że faktycznie 2 1  maja 19 0 8  roku 
w m ieszkaniu porucznika E lstera w ykonano 
na n ią napad rabunkow y. Jednym  z napa­
stników  miał być plutonowy Herma.

Z powodu niestaw ienia się św iadków  E l­
stera i Herm y rozpraw a została na czas nie­
ograniczony odroczoną. W niosek obrońcy dra 
Kłębkow skiego o w ypuszczenie oskarżonej na 
wolną stopę, trybunał odrzucił.

Aresztowanie włamywacza. Policya areszto­
w ała 19-letniego Hirscha W achstettera z Ja - 
downik M okrych, k tóry  w  nocy z 2 1  na 22 
b. m. włam ał się do sklepu Lei Zuckerm ana 
przy ul. Jó z e fa  na Kazim ierzu, skąd skradł 
znaczniejszą ilość tow arów  i gotów kę. A re­
sztow any, podejrzany o dokonanie jeszcze 
innych kradzieży, odstaw iony zostanie po 
ukończonem śledztwie policyjnem  do Bądu 
karnego.

— Z  t e a t r u  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
W komedyi Nowaczyńskiego: „Wielki Fryderyk* 
tytułową rolę króla Fryderyka II. gra dyr. Solski. 
Inne ważniejsze role wykonają pp.: Wysocka, Ja- 
niczówna, Jarszewska, Sosnowski, Sobiesław (bi­
skup Krasicki), Siemaszko (generał Zieten), Mielni­
cki, J . Węgrzyn, Szymborski, M. Węgrzyn, Stani­
sławski (von Luccbesini), Leszczyński, Kosiński, 
Jednowski i Stępowski. Pierwsze przedstawienie 
„Fryderyka* odbędzie się w piątek 3 1 b. na. Po­
czątek przedstawienia o godz. 7 wieczorem.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Wtorek 23 b. m.: „Lady Frederick* (ceny popu­

larne).
Środa 29 bm.: „Balladyna*.
Czwartek 30 bm.: Teatr zamknięty.
Piątek 31 bm.: „Wielki Fryderyk*, sztuka w 6 

odsłonach Adolfa Nowaczyńskiego (początek o godz. 
7 wieczorem).

Sobota 1  stycznia: o godz. 3 po południu: „Be- 
tleem polskie (ceny popularne).

Sobota 1 stycznia: o godz. 7 wieczór: „Wielki 
Fryderyk*. .

N ie d z ie la  2 s ty c z n ia :  o  g o d z in ie  3  p o  p o łu d n iu :  
„ K o p c iu s z e k *  (c e n y  z n iż o n e  d o  p o ło w y ) .

N ie d z ie la  2 s ty c z n ia :  o  g o d z . 7 w ie c z ó r : „wielki 
F ry d e ry k * .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  lu d o w e f l® .
Wtorek : .Dzwony z Corneville*.
Środa: „Szopka krakowska*.
Czwartek: „Nitouche*.
Piątek: Wieczór sylwestrowy (składanki).
Sobota po południu: „Szopka krakowska*.
Sobota wieczór: „Kościuszko pod Racławicami*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami*.
Niedziela wieczór: „Dzwony z Corneville .
— U n iw e r s y t e t  lu d o w y  Im . A . M ic k ie -

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p). . . .
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12 —1  i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz, 1 1 —1  i od 4—9 codziennie.  ̂
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum tecuniczno-przemyslowego (ulica



Franciszkańska) we środę o godzinie 7 wieczorem: 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza­
cya wielkiej emigracyi*.

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go­
dzinie 8 wieczorem (za wstępem 10 h) we wtorek: 
H. Orsza: „Historya żydów w Polsce“ (ilustrowany 
obrazami świetlnymi).

N ow iny lw ow skie*
Zjazd Ukraiński. W czasie św iąt Bożego 

Narodzenia obradował w e Lw ow ie w  sali 
„ Ja d  Cbaruzim * doroczny zjazd ukraińskiego 
stronnictw a. Zjechało się do tysiąca uczestni 
ków. Prezydyum  zjazdu stanow ili dr Kost’ 
Lew icki, k s . Mosor, dr Peczerski i poseł So- 
domora. R eferaty  o politycznej sytuacyi w 
państw ie i kraju  w ygłosili posłow ie dr K ost’ 
Lew icki i dr G. Cegliński, zaś dr Oehrymo 
wicz o działalności ustępującego „Narodnego 
Komitetu*'.

Na popcłudniowem  posiedzeniu w ystąpił 
poseł Staruch przeciw  prasie, a w sobotę 
uchwalił zjazd wotum zaufania posłom i ab- 
solutoryum  ustępującem u Kom itetowi. U chw a­
lono dalej rezolucye w  spraw ie partyjnego 
funduszu i  w  obronie praw język a  ra  
skiego w urzędach. Wśród sam oistnych w nio­
sków  b y ły  też w  spraw ie utrzym ania pryw a 
tnycb gim nazyów  ukraińskich.

Trzy wypadki nagłej śmierci. W czoraj przed 
południem na weselu izraelickiem  w sali ho 
telu  „Bristol** um arł nagle jeden z gości w e­
selnych, Lindenbaum , w  chwili gd y w ygłaszał 
toast na zdrow ie państwa młodych.

W domu przy ul. K leparow skiej 1. 3 zmarła 
nagle w  nocy żona dozorcy domu Katarzyna 
H elczak.

Na ul. Paulinów  zmarł ubiegłej nocy na 
chodniku pow racający do sw ego m ieszkania 
B azyli Michalicz, em erytow any urzędnik, li­
czący 75 lat.

Z  fcra tjjB i.

Z Bialskiego piszą n a m : Ks. Bartłom iej 
Boba, proboszcz w  Pisarzow icach, prosi się 
widocznie swojem  postępowaniem , aby  dzia­
łalność jego jako  pedagoga i szczególniejsze­
go protektora nauczycielstw a ludowego zo­
stała rozsław iona, a w ięc niechże się stanie 
życzeniu jego zadość. K iedy niedawno temu 
u jrzał z budynku szkolnego przez okno dzie­
ci szkolne, zabaw iające się rzucaniem  śnie- 
gu łek , zgorszony tą  niew inną zabaw ą w rza­
snął na dzieci „ ło try !*  a gdy obecny przy 
tem nauczyciel p. W ojnarowski zauw ażył, że 
dzieci baw ią  się śniegułkam i z jego w iedzą 
i zezwoleniem , pozw olił sobie w ielebny ka­
płan podczas następnej godziny katechizm o­
w ej pouczać dzieci budującem  przykazan iem : 
„N ie słuchajcie tego ło tra !“ (to je st nauczy­
ciela).

Innym  znów razem , gd y  w szed łszy do kla­
sy  zastał w  niej nauczycielkę, p. Adlerów nę, 
zaw ołał do niej rozkazu jąco: „W ynosić się!**, 
a  gd y ta nie wiedząc, o co chodzi i czy roz­
kaz do niej się odnosi, nie spieszyła się z 
opuszczeniem izby szkolnej, krzyknął grom­
kim  głosem : „M arsz! m arsz !“

Na to w  w ysokim  stopniu obraźliwe i po­
w agę nauczycielstw a wobec dzieci szkolnych 
obniżające postępow anie ks. B oby w nieśli 
dotknięci niem nauczyciele skargę przed w i­
zytu jącym  szkołę inspektorem  z B iałej, p. 
O puszyńskim , który  po obiedzie — spoży­
tym  naturalnie na plebanii — zapew niał na­
uczycieli, że „w ieleb n y suknią kapłańską po­
ręczył, jakob y im putow anych mu obelżyw ych 
w yrazów  nie użył, przyczem  inspektor udzie­
lił nauczycielom  ze swej strony rady, aby 
dobrodzieja przeprosili i pięknie się z nim 
witali (choć on im zw yk ł podawać tylko dwa 
palce!) bo inaczej m ogą nastąpić przenosiny“ .

Jeszcze lepiej spisał się ten sam „ dobro­
dziej “ wobec szkoły w H ecznarowicach, któ­
ra to gm ina ma w ątpliw ej wartości szczęście 
podpadać pod w ładztw o parafialne ks. Boby! 
Oto koło połow y listopada b. r. zarządził ks. 
Boba, aby  dzieci szkolne z H ecznarowic sta­
w iły  się w  kościele parafialnym  w  P isarzo­
wicach do spowiedzi, mimo że w  Hecznaro­
w icach jest kościółek, w  którym  nabożeństw a 
(naturalnie za dobrą opłatą) odbyw ają się 
często. Owóż z H ecznarowic do Pisarzow ic 
w ynosi odległość —  5 kilom etrów, czyli tam 
i napowrót 10  kim. i tę drogę m usiały bie- 
dne pędraki pod wodzą kierow nika szkoły 
P- Kosm ana odbyć, bo jegom ości nie chciało 
się przetrząść szanownego brzuszka na w óz­
ku  do Hecznarowic. K ażdy ojciec zrozumie 
krzyw dę dzieciom w yrządzoną, jeżeli się je ­
szcze zw aży, że działo się to w  listopadzie 
^  czasie słotnym  i na drodze błotnistej.

Dopraw dy, aby  podobne w yd ać zarządze­
nia, trzeba b yć albo kompletnie z rozumu 
obranym , albo z wszelkich uczuć ludzkich 
w y z u tym !

Kiedyż to biedne nauczycielstw o wraz z

dziatw ą szkolną w yzw oli się z pod tego ro­
dzaju „opiekunów** ?...

Dezerterzy wojskowi. W ostatnich czasach 
dezerteruje w ielu żołnierzy rosyjskich , chro­
niąc się w  pogranicznych miastach podol­
skich. M agistraty Skałala , Trem bowli i Tar­
nopola często m ają z D im i do czynienia. — 
Onegdaj zgłosił się w  kom isaryacie policyi 
tarnopolskiej już drugi dezerter w  ciągu 2 
tygodni, niejaki Jó z e f W aw rzyniak z 1 2  pułku 
dragonów, rodem ze Saszow a gubernii kali­
skiej.

Wybory do Rady powiatowej. Z B iałej do­
noszą: Onegdaj odbył się ponow ny w ybór 
na m arszałka R ad y  pow iatow ej, ponieważ 
w yb ran y zeszłego miesiąca dotychczasow y 
m arszałek dr Łazarski nie p rzy ją ł tej godno­
ści z powodu złego stanu zdrow ia. W ybra­
nym  został w łaściciel dóbr W ysocki. Przy 
w yborze zastępcy przypadło 1 1  głosów  na 
Fr. W enzelisa (Niemiec), 1 1  głosów  na Ant. 
Śm ieszka z Oświęcimia i 1  głos na Karola 
(zamiast Antoniego) Śm ieszka. Że przy ko­
niecznym  ścisłym  w yborze w ybranym  został­
b y  Antoni SmieBzek, oddalili się Niemcy, 
przez co ponowienie w yboru stało się n ie­
możliwe.

Z z a b o ru  ro s y jsk ie g o .
Łódź „gradonaczalstwam“. Ja k  donoszą 

dzienniki w arszaw skie, planowane w yodrę­
bnienie Łodzi z gubernii piotrkowskiej jest 
przez fabrykantów  łódzkich popierane. Nie­
dawno odbyło się zebranie fabrykantów  w 
Grand Hotelu, które postanowiło w ysłać w 
tej spraw ie deputaeyę do Petersburga.

Sprawa bezdańska. Poniżej podajemy w e­
dług „D ziennika Petersburskiego* przebieg 
rozpraw  w  petersburskim  sądzie wojennym  
nad kasacyą, w niesioną w  spraw ie napadu 
w  Bezdanach.

„W  charakterze oskarżonych znajdowali się 
m ieszczanie: Ja n  F ijałkow ski, Ignacy G ra­
bowski, Cezaryna Kozakiewicz, syn  radcy 
kolegialnego, Czesław Św irski, wreszcie po­
dający się za poddanego austryackiego Cze 
sław  Zakrzew ski.

Oskarżeni o współudział w organizacyi re­
wolucyjnej P. P. S. o napad rabunkow y dnia 
14  w rześnia na pociąg pocztowy, id ący z W ar­
szaw y do Petersburga, o grabież 477 .408  ru­
bli, przy której padł trupem jeden żandarm, 
sześciu zaś żołnierzy, eskortujących pocztę, 
zraniono, zostali przez sąd skazan i: F ija ł 
kow ski, Św irski i Zakrzew ski na karę śm ierci, 
zaś Grabow ski i Kozakiew icz na katorgę (4 
i 7 lat)

Skarga kasacyjna, podzielona na dw ie ezę 
ści, kw estyonuje w pierw szej w yrok  ogólny, 
dotyczący w szystkich podsądnych.

Prócz tego prokurator założył protest co 
do w yroku  względem C ezaryny K ozak iew icz; 
adwokat przysięgły Patek, obrońca Św irskiego, 
również podał osobną skargę.

Losy  tej ostatniej najbardziej interesow ały 
społeczeństwo. Dziwne zachowanie się Św ir­
skiego na sądzie, urok jakiejś tajemnej me 
lancholii, połączonej z arystokratycznem  po­
chodzeniem, w yw ołały  wiele przeczących so­
bie wzajem nie pogłosek i kom entarzy.

Faktycznym i powodami uznania Św irskiego 
za człowieka nienormalnego b y ły  świadectw o 
lekarskie z przed dziesięciu laty, i eksperty­
zy  słynnych psyehyatrów , które zgodnie o- 
rzekły, że Św irski jest chory psychicznie. — 
Mimo to sąd w ileński, ja k  wiadomo, w brew  
twierdzeniom  lekarzy, w ychodząc z założe­
nia, iż oskarżony sym uluje, skazał go na karę 
śmierci.

Sprzeczną z tem orzeczeniem  sądu wileń 
skiego była decyzyą w arszaw skiego sądu w o­
jennego, przed którym  Św irski stanął dnia 
24  listopada, w charakterze oskarżonego o 
udział w  P. P. S . Sąd w arszaw ski uznał, że 
dyagnozy lekarskie zasługują na uw agę, i w 
m yśl tego postanowił umieścić Św irskiego w 
klinice psychyatryeznej, b y  poddać go ba­
daniu.

Druga część spraw y obejmuje staranie o- 
brońcy oskarżonego Zakrzew skiego o wzno­
wienie spraw y jego klienta.

Skazany na śmierć Zakrzew ski dowodzi 
sw ej nieobecności na miejscu zbrodni, tw ier­
dząc, iż od połow y sierpnia do września ze 
szłego roku przebyw ał za granicą w  A ustryi, 
zaś 14  września, t. j. w  dzień napadu, znaj­
dował się na s fa c ji  Żm eryuka kolei polu 
dniowo zachodniej, gdzie otrzym ał w łasno­
ręcznie telegram. — Od stacyi Żm erynka do 
stacyi B ezdany przeszło doba jazd y  kuryerem .

Ze strony oskarżonych na posiedzeniu głó­
wnego sądu w o jeu n .g  w ystępow ali: poseł 
do Dum y generał R i.-.ński, mecenas Patek 
i adwokaci przysię fi: A i.dronnikow i Iwa- 
nienko (były sędzi w i nny).

W nioski oskarż' n slaw iał pomocnik głó­

wnego prokuratora wojennego, gen.-m ajor 
M akarenko.

Przew odniczył generał-porucznik Doliński.
Referow ał spraw ę generał Gurskij.
Sąd, ja k  już wiadomo z depesz, postano­

w ił: w yrok  Św irskiego, Zakrzew skiego i Ce­
zaryn y Kozakiew icz skasow ać i spraw ę zw ró­
cić dla ponownego rozpatrzenia do w ileń­
skiego sądu okręgowego.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i 
planola — krajow e i zagraniczne, now e i prze­
grane —  za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dn ia 28  gru d n ia.

Nowi członkowie Izby panów.
Wiedeń. Cesarz zam ianował 24 dożywotnich 

i 6 dziedzicznych członków Izby panów . Z Ga­
licyi m ianowani zosta li: brat b. minister spraw  
zagranicznych hr. Gołachow ski, profesorowie 
uniw ersytetu lw ow skiego H orbaczew ski i W oj­
ciechowski, b. minister skarbu K orytow ski.

Rokowania Lukacsa.
Budapeszt. „P ester Lloyd* donosi, że w  

rokowaniach m iędzy Lukaesem  a Justhem  je ­
dyną i najw iększą trudność przedstawiała 
spraw a obsadzenia m inisterstwa spraw  w e­
w nętrznych, której domaga się dla siebie 
partya Justha. Jeże li uda się usunąć tę tru­
dność, porozumienie może dojść do skutku, 
jednakże partya Justha obstaje przy tem żą­
daniu. którego spełnienie nie ma żadnych 
widoków.

Budapeszt. Dr Lukacs konferow ał onegdaj 
i wczoraj z członkami partyi niezawisłości. 
Poseł Justh  ośw iadczył w rozm owie z reda­
ktorem  „Pester L lo yd *, iż w wielu punktach 
nastąpiło zbliżenie, jednakże w  wielu innych 
są jeszcze trudności rzeczow e. D ecyzyą za­
padnie w  W iedniu, dokąd Lukacs udaje się 
w  najbliższych dniach.

Budapeszt. W ęgierskie biuro koresponden­
cyjne donosi: Ja k  słychać w kołach polity­
cznych. ma dr Lukacs konferow ać dziś rauo 
z hr. Ju liuszem  Audrassym  o sposobach roz 
w ikłania sytuacyi, poczem odjedzie do W ie­
dnia, ab y  zdać cesarzowi spraw ę z rokowań.

Sprawa por. Hafrlchtera.
Praga. „P rager Tagblatt* donosi z W ie­

dnia, jakob y władza w ojskow a b yła  już na 
tropie, skąd H ofricbter dostał sinku potasu. 
Miała mu w  tem być pomoeną k o b i e t a ,  
której stanow isko ułatw iało dostarczenie tru­
cizny.

Wielka katastrofa kolejowa w Czechach,
Praga. „P r a g e r  T a g b la tt*  donosi z P a r ­

dubic, że sk o n sta to w a n o , iż z w ł o k i  
o f i a r  k a t a s t r o f y o b r a b o w a n e  z o ­
s t a ł y  d o s z c z ę t n i e  z p i e n i ę d z y  i 
k o s z t o w n o ś c i .  P ro k u ra to ry a  w y s ła ła  
o so b n ą  k o m isy ę , k tó ra  po oko liczn ych  
w siach  szu k a  sp raw ców .

A d m in istrac ya  k o le jo w a  w y a sy g n o w a ła  
p ew n ą  k w o tę  n a  d o raźn ą  pom oc d la  po­
z o sta łyc h  sierot i w d ów , oraz  n a p o le­
pszen ie w iktu  d la  osób  z a trz ym a n yc h  w  
szp italu .

O gółem  l i c z b a  z m a r ł y c h  w y n o si 
16 o s ó b ,  z tego  5 o s ó b  z e  s ł u ż b y  
k o l e j o w e j ,  a  1 1  p a s a ż e r ó w .

C a ła  a rm ia  ro b o tu ikó w  p ra cu je  n ad  u- 
sun ięciem  przeszkód  ru ch u . Je d e n  to r je s t  
w o ln y , a le  d rug i bardzo trudno oczyścić , 
bo w a g o n y  w r y ły  s ię  g łęb o k o  w  ziem ię. 
L o k o m o ty w y  ta k  s ię  w  s ieb ie  w b iły , że 
dopiero  m aszyn am i m u szą  je  ro z ry w a ć .

O sob y, k tó re  z n a jd u ją  s ię  w  szp italu  w  
liczb ie 18, są  w p raw d zie  c iężko  ran n e , a le  
je s t  n ad z ie ja  u trzym an ia  w sz y stk ich  p rz y  
życ iu , u w ięk sze j części je d n a k ż e  o k aże 
s ię  kon ieczn ość a m p u t a c y i .  O prócz te­
go  18  osób  z g ło siło  s ię  z lże jszem i u sz k o ­
dzen iam i lu b  w strz ą se m  n erw o w ym .

W  k o łac h  s łu ż b y  k o le jo w e j cz y n ią  d y ­
re k c y i zarzut, że po u p ań stw o w ien iu  tej 
lin ii z ap ro w ad ziła  z b y t n i e  o s z c z ę ­
d n o ś c i  i p e r s o n a l  b y ł  z a  m a ł y .

W  p o ciąg u , k tó ry  u le g ł k a ta stro fie , z n a j­
d o w ał s ię  m a jster sze w sk i, zam o żn y w ła ­
ścic ie l dom u w  P ard u b icach , k tó ry  w sk u ­
tek  k a ta s tro fy  i doznanego  strach u  d o sta ł 
p o m i e s z a n i a  z m y s ł ó w .

W  C h ru d im ie w d ro ż y ła  p o licya  śledź 
tw o  k a rn e  p rzec iw  a sy ste n to w i Z e iso w i 
o w y stę p e k  p rzec iw  b ezp ieczeń stw u  życ ia .

Choroba Tołstoja.
Petersburg. T e le g ra m  z M o sk w y  donosi 

o n a g ł e m  c i ę ż k i e m  z a s ł a b n i ę c i u

T o łsto ja . T e m p e ratu ra  u  niego w y n o si 
przesz ło  40 stopni.

Przesilenie gabinetowe w Turcyi.
Konstantynopol. J a k  s ły c h a ć  razem  z w ie l­

k im  w e zyre m  m a u stąp ić  z g a b in etu  m i­
n ister bud ow li p u b liczn ych  H alad żia.

Zamach na regenta Chin.
Kolonia. „K ó ln isch e  Z e itu n g * d o n o si: R e- 

w o lu cyo n ista  z p o łu d n iow ych  Chin w y k o ­
n a ł w czoraj zam ach  n a  re g en ta  C zun  w  
ch w ili, g d y  ten  przed p a łacem  w y s ia d a ł z 
pow ozu. K s . C zun  z o sta ł l e k k o  z r a n i o ­
n y  sz ty le te m ; sp ra w cę  aresztow ano . W  P e ­
k in ie  p an u je  spokój.

Powodzie w Hiszpanii.
Madryt. „H era ld o * donosi, że w  p ro w in ­

c y i N o v a ra  jed n a  w io sk a  k o ło  V ia c a  w sk u ­
tek  o grom n ych  w y le w ó w  le ż y  w  gruzach . 
P rzytem  zg in ęło  28 osób.

Śnieżyca w Ameryce.
Nowy Jork. N a w sch od zie  S tan ó w  Z jed n o­

czon ych  sza le je  od dw óch  dni w ie lk a  śn ie ­
ż y c a , ja k ie j od 20  la t  n ie  p am ięta ją .

W  m ie jscow ości S h e lse a  w ięce j niż 15 0 0  
osób  zosta ło  bez dach u a  3  o s o b y  z g i ­
n ę ł y .

W  N o w y m  J o r k u  1 5  o s ó b  z g i n ę ­
ł o  z pow odu z aw ie i śn ieżnej. R u ch  k o le­
jo w y  i te le g ra fic z n y  p r z e r w a n y .

Nowy Jork. W sk u tek  zaw iei śn ieżn ych  
zg in ęło  w  m ieście  18  osób. D onoszą też o 
w ie lu  n ieszczęśliw ych  w yp a d k a ch  n a  o k rę ­
tach .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* W i e l k a  z a b a w a  S y l w e s t r o w a  odbędzie 

się w w Związku stow. rob. w Krakowie (ulica 
Wiślna 5) w sobotę 1  stycznia 1910. Początek o 
godz. 8 wieczór. Wstęp 50 b. Zabawa urozmaicona 
będzie rozmaitemi niespodziankami.

Zarząd Związku.
* S t o w .  „ C h ó r  r o b o t n i c z y "  w  K r a k o ­

w i e .  W niedzielę 2 stycznia 1910 o godz. 3 po po­
łudniu w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5, I. p., 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich członków 
„Chóru” . Ze względu na ważność sprawy uprasza 
się o liczny udział.

* P o s i e d z e n i e  K o m i t e t u  Ż . S .  D . odbę­
dzie się we środę 29 b. m. o godz. 7!'2 wieczorem 
w lokalu stow. „Postęp” w Krakowie (ul. Krakow­
ska 25).

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  i  t o w a r z y s z k i !
Staraniem Stowarzyszeń robotniczych na Kazimie­
rzu odbędzie się w sobotę 1 stycznia 1910 r. o go­
dzinie 8 wieczór w sali Tow. tanich mieszkań (ul; 
Bocheńska 6) B a l  S y l w e s t r o w y ,  którego czy­
sty dochód przeznaczony na fundusz wyborczy.

Towarzysze i towarzyszki nabywać mogą bilety 
po zniżonej cenie tylko w stow. „Postęp”, w Zwią­
zku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5 i w Podgórzu w 
Domu robotniczym.

* B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z k i !  Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  L u d u ”, ul. W i ś l n a  5, II. p i ę t r o .  Dy ­
ż u r y  c o d z i e n n i e  od 7—8 w i e c z o r e m .  — 
W n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od 1 1 —12.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Tę przyjemność muszę drogo 
opłacić!

Bal był co prawda piękny i wiele tańczy­
łam — ale potem to przeziębienie w dro­
dze do domu! Obecnie leżę od trzech dni 
i ledwo mogę oddychać! Teraz wreszcie 
kazałam sobie przynieść Faya prawdziwe 
Sodeńskie i zażyłam pierwszą pastylkę; to 
mi dobrze zrobiło. Mówi mi przyjaciółka, 
że pomagają jej zawsze, gdy jest przezię­
biona, ma tedy zawsze w domu Faya praw­
dziwe Sodeńskie. A ona wie już, co dobre. 
Faya prawdziwe Sodeńskie mineralne pa­
stylki kupować można w każdej aptece, 
geryi i w handlu wód mineralnych po cenie 
1 25 kor. za pudełko.

Generalny reprezentant dla Austro-Węgier:
W. Th. Guntzert, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 

IV/i, Gr. Neugasse 17.

§ §
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Ciągnienie Loteryi T . S. L .
3 0  g r u d n i a  b .  r .

Losy po 1 kor. na cele obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a 

przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich.

P o le ca m y  n a sz y m  rod zinom  ja k  n a j­
g oręce j

Kolińską domieszkę do kawy.

Dr ANTONI W ESPANSKI
b dem. II. kliniki chorób wewn. w Wiedniu Radcy 
Dw. Prof. dr. E. Neussera, b. sekundaryusz szpitala 
Św.Łazarza w Krakowie, ord. w chorobach wewnętrz­
nych od 4—6 godz. w Krakowie, K a r m e l i c k a  3 3 .

Płyty lonofonowii od 2-50 kor.

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

Jó zefa  W ekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

P r ze r ó b k i lu b  za m ia n a  P a th e fo n ó w  na G r a m o fo n y , o ra z 
■  W Y B Ó R  P A T H E F O N Ó W  I  P Ł Y T . — .........

H a  g w ia z d k ę  a s  g r a m o fo n
istnieje wiele 
podarunków, 
ale żaden nie 
sprawia ta­
kiej przyj e-

_ _ _ _  _ _ _  mności jak _ _ _ _ _ _ _
Gramofon sprawia wieczną przyjemność. Najpiękniejszy pre­

zent na każdą uroczystość.
G r a m o f o n  jest najidealniejszym prezentem na gwiazdkę; śpie­

wa, śmieje się, gra, mówi i zabawia starych i młodych. 
G r a m o f o n  koncert, z 10 podwój, płytami za K  60. Płyty imi- 

tacyjne bez marki „Aniołek” 2-5 cm. podw. po K 3. Płyty z aniołkiem po 4 korony



Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaiiczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

w y ro b u  n aszeg o  pod k o n tro lą  K o m isy i p rz em ysło w e j T o w a rz y stw a  lek a rsk ie g o , u ż y ­
w a n ą  b y w a  w  zgad ze, k u rczach  i p rz e w le k łyc h  k atara ch  żo łąd k a  z d o b rym  skutkiem .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

K .  R ż ą c a  i  C t a m u r s k i  w  K r a k o w i e
właściciele fabryki wód mineralnych.

M a k .

m S i
■=£v^*> *5°

Płftrftrf,

"G/Et JWi£!

Pathćfon“ jest n a jw ię c e j zd u m ie w a ją c y m  w y n a la zk ie m  
MLR.MSL^L/.H.,UP,JŁM i najlepszym instrumentem d o b y  w sp ó łc ze s n e j.

P ro sp e b ta  i k a ta lo g i d arm o i o p ła tn ie .
P A T H E  F K Ć & I E S ,  P a r y ż  —  F i l i a :  W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  1 5 /

W y łą c z n e  za s tę p s tw o  dla za c h . G a lic y i: S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 10.

Odrębny salonik 
do czesania dla pań!!

Krepa we warkoczach na pod­
kładki, siatki na składzie. Przyj­
muje włosy wyczesane na wy­
rób warkoczy i loków. Z. Lamens- 
t f a r f ,  fryzyer, u l i c a  S ł a w k o w s k a  1 1 ,  
■  koło Grand Hotelu. w

M o ś ć ,  trwałość, dobroel

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Gprzedaje towary i nadal 
^  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 
;lektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Roskopf, 86 godzin 
idący wraz z pięknym łań- 

: uszkiem K 3'90, trzy sztuki K U '—, 
łześó sztok K 20’—. Srebrny Ros- 
icpf o trzech kopertach, bardzo 
ńtny K 12 '—. Stalowy damski Re- 
noatoir K 7*80. Budzik najlepszy 
K 3*—. Łańcuszki srebrne od K 2*—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
ionato Ilustrowane cenniki na 

zadanie darmo I oełatnie.

Korzystna oferta!
Do sprzedania jest jeszcze austrya­

cki patent (1909) na

Sztuczny marmur Carralytta
dla Galicyi i Bukowiny 
dla Morawy i Śląska.

Rzeczony wyrób ma bardzo piękną 
przyszłość, gdyż jest on imitacyą 
zupeł ni e  do najszlachetniejszych 
marmurów podobną, a przytem ce­
na jest jego bardzo niska. Służy 
szczególnie do wykładania ścian, 
okładania mebli, na płyty do stołów 
itd. Wzory wysyłamy na życzenie. 
Zajec & Horn, fabryka sztucznych 
kamieni, Lubiana, Dunajska cesta73.

Herbata z  Rączką
od blisko pół wieku 

zaprowadzona, jest

znakomitym napojem
bo jest zawsze

świeża wielkiego zbytu.

N O W O J O R S K A  G E R M A N ! .
Tewarzystwe as®kuraoyjM aa życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Haftki, «S. 54, ielretóraSM 1, wa Wt3CTfi? im: 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: WImcŚ, i. Stubanrisj 18, wa atsc;>
Stan at»B5pieca#ż * końcem reku 1SS8...................k 530.68S.228'—
$!*a eaynay wedh| kiicnaa * końcem t. U K ............... ....

ubód x» pcemie «y«k4wr*oyjxie i cdfttrtłzi w ff. • • > ootAin
Nadwyżka % obrotu roes,-i6gu 19^6............................... * 2,216.J5J-— J
&«a*rvry z paprzedaiob U t dla udziału w ayaku . . .  • 11,115.847*—■ J

g z c w g d ln e  k o r x y ś c f
j a k ie  daje Nowojorska germ ania awoim ubezpieczonym i ą :

i) ie  odziała pierwszej dywidendy jut po upływie pierwszego roku tsbr- 
pieczenie;

I) ie  police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlaieszeplalnę, te zacno-
wnją swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
MińoMJstwa łub jraJedyrAu, a nawet w takim wypadku skoro wn os- ii 
zawiera objektywnio fałszywe dekiarecye;

8) ża dozwolone śą podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

A) że ponosi ryzyko ubezpieczania tł* wypsłiek wojny, powołanych pod broń 
iss* pattwytaśfiia etami!;

5) po 3-ietmem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal­
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówka: b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa gą w policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty­
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło­
żeniu zaległych premii wraz » odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 iaf 
uzyskać pełną woe prawną.

Generalna ageneya dla Salicyl zachodnia]
w K r a k o w i ©, prasy ssSscy *Sasnef la* 5

ss u p. Zygmunta Gieltzmana.
Towanyatwo m w iążo chętnie stosunki z osobami nadającemi ais dc 

akwizycji ubezpieczeń na tycie* udzielając tymże korzystnych warunków

jest najiepszym środkiem de czyszczenia metali.

Gęsi tuczone! -  Mięso!
Wysyłam codzieó świeżo bite, do­
brze wypaproszone, w 5 kg pacz­
kach: gęś tuczona, 3 do 4 kaczek 
lub kur za 6 K., wołowinę lub cie- 

wprost z pod noża i polę- 
za 4 K. Wysyłka zadowala.

W a h r h s f i i g ,

Z n a k o m i t ą

k a w ę

surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

W ojciech O lS Z O W S k i
w  K rak ow ie  

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. 
P an n a

z ukończoną szkołą handlową znaj­
dzie umieszczenie w kantorze wy­
miany. Zgłoszenia do Działu inse­
ratowego „Naprzodu* pod L. S.

Z e  w zg lę d u  na

kończący się sezon
sp rze d a ję  w s ze lk ie

Ubiory Męskie
po znacznie zniżonych cenach.

K . Brachfeld
Kraków, Floryańska 16

obok handlu WP. Sataleckieg0-

A genta
dobrze wprowadzonego w handlac* 
artykułów spożywczych poszukuj 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna^'

P ą c z k i
tylko na maśle

C h r u s t-F a w o r k i
są już do nabycia

w C u kiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
F l o r y a ń s k a  1 .  4 5 .

Moczenia w łóżku usuwa się na­
tychmiast przez na8ze„Wach act“ 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor­
macye bezpłatne! Instytol Assculap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.

Żądajcie wszędzie
T u t e k

fabryki

M. Paschalskiego
w Krakowie.

DROBNIE O G ŁO S ZEN IA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde * ł o w o  

6 h a l . ,  t y t u ł  20 hal.

M anip u lan tka
z 5-letnią praktykę w biurze adwo- 
kackiem, biegła w języku polskim 
i niemieckim, pisząca na maszynie 
oraz znająca obie stenografie po­
szukuje posady od 1 stycznia 1910. 
Zgłoszenia: Hemanówna, Kraków, 
poste-restante, za okazaniem kwitu 
inseratowego.

Obszerny pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15 . I.

P a n n a  lub  m ężczyzn a
z dobrem pisme n, ze znajomością 
języka niem.; z chęcią do pracy i 
z umiarkowanymi wymogami z n a j ­
d z ie  s t a ł e  z a j ę c i e .  Pierwszeństwo 
mają osoby z p r a k t y k ę  k s i ę g a r s k ą .

Zgłoszenia p i s e m n e  pod F. G. H. 
z odpisem świadectw, przyjmuje 
Gł. Ageneya Dzienników i Ogłoszeń 
Kraków, ul. Sławkowska 2.

A g e n ta
do sprzedaży w Krakowie przyjmie 
zaraz Fabryka „Victoria“ w Podgó­
rzu, Kalwaryjska 62.

Z arząd p a s ie k i
Ant. Kraińskiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyła w 5-kilowych bla­
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 
50 hal., a wyborny miód lipcowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i m ioly pitne owo­
cowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 5-ciokilowych bla­
szankach, wszystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko.

Oszczędnym Paniom
polecamy:

Szkołę kroju damskiego
modernistycznego (najnowszego)
K r a k ó w , P ę d z ic h ó w  L .  1 9

II-gie piętro.
Na prawincyę nauka listownie.
Przyjmuje się zamówienia krojów 
w e d l e  dowolnych wzorów i miar.

Fsneisi Wysokie 
, «u k. N w skilaletw s 

8iOffie«s,yiBnowam«

B i u r o

podróży
Z o f f i t  *

i l e s i a d e e k i ą j
Oświęcim (dw anee]

sp rz ed a je  
b ile ty  o k ręto w e do

Ameryki
I, G 1 HJ kl. dla paro 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-araery 
kańskich w e wssyst 

kich kierunkach. 
Ceny M ile ertdia tarot 
akrętawyih I kalejawysb
wisty M e w i  69 Kk i s i  
i m  M im  fcwduJOlt

„ K R Y T Y K A "
miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce

wychodzący od 1 1  lat w Krakowie, od stycznia roku 1910 zaprowadza

D o d a t e k  a r t y s t y c z n y .

K ażdy numer będzie przynosił k ilka reprodukcyi dział, nale­
żących do skarbca W ielkiej S ztu k i; nie ilustracye chwili, lecz 
arcydzieła o nieprzem ijającej w artości. Przesuną się przed 
oczym a najw ięksi artyści ludzkości: od Lionarda, Velasqueza, 
Rem brandta do Grottgera, M atejki, Pruszkow skiego, M alcze­
w skiego, W yspiańskiego: od F idyasza, Michała A nioła, Rodina, 
M euniera, do Wita Stw osza, Szym anow skiego, D unikow skiego 
itd. Reprodukcye te nie w  tekście będą drukow ane, lecz na 
osobnych kartonach, które po pew nym  czasie dadzą posiada­
czom Album  sztuki św iatow ej w  w ytw ornych  odbiciach. Tekst 
„K ry ty k i"  będzie nadal rozpadał się na dw a odd ziały: poli­
tyczno-społeczny i artystyczno-literacki, dające się osobno 
oprawiać, tak, że z końcem  roku czytelnicy posiadać będą 
cztery tom y prac przew ażnie niepospolitej, częstokroć pierw ­
szorzędnej wartości. Człow iek w olny i tw órczy, naród w olny 
i tw órczy, oto m yśl przew odnia naszej p racy  i ona z całego 
pism a przem aw ia — językiem  zarówno poezyi, ja k  polityki, 
rozpraw  artystycznych, ja k  i roztrząsań pedagogicznych. Blizko 
stu pisarzy to w arzyszy nam w  naszej pracy. Prócz utw orów  
literackich i artykułów  sam odzielnych, każd y  num er przynosi 
bogaty dział in form acyjny, om aw iający najw ażniejsze zdarze­
nia i idee polityczne, gospodarcze, artystyczne, w ychow aw cze 
całej Polski, oraz najw ażniejsze nowości literackie i teatralne.

P r e n u m e r a t a  „ K r y t y k i 11 w  r o k u  1 9 1 0  w y n o s i :
Całorocznie . . . K  20*— , M. 20*— , Fr. 24*—
Półrocznie . . . „ 10 *— , „ 10*— , „ 12 * —
Kw artalnie . . . „ 5*— , „ 5*— , „ 6*—

Adres Redakcyi i Administr.: KRAKÓW, STACHOWSKIEGO 14.
Abonenci „K ry ty k i"  będą m ogli korzystać z zakupna pewnej 

ilości dobrych książek po zniżonej cenie.

Ż ądający num erów okazow ych m ogą otrzym ać zeszyty  z roku 
19 0 9 , gdyż cena pojedynczych num erów z roku 1 9 1 0  będzie 

w ynosić 1  kor. 75 gr.

< Józef Feii, ul. Grodzka 6 0  A. poleca p
< Zegarek niklowy syst. Roskopf K 4, te same 3 szt. K 1 1 .  Zegarek ►

nikl. G. Roskopf patent K 7, ten sam 3 szt. K 19'50. Budzik kole-
i jowy K 3, ten sam 3 szt. K 8. — Pierścionki 14 karatowe złoto *
< męskie lub damskie po koron 7 i wyżej. „

W ielki w ybór na s k ła d z ie ! Cenniki na żądanie  w ysyłam  darmo i o p ła tn ie !
V v y y T ? n r f  y  t ł  V ?  y y v v y ? y y v N  ►

Pieniądze oszczędza
każdy, kto, przy zapotrzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych z a ż ą d a  
mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam k a ż d e m u  
darmo i opłatnie C. i k. nadw. dost. 
H a n n s  Konrad, B r l i x  N r . 1 5 9 7  (Czecby).

W  N a  s p ł a t y  r a t a l n e !

„O d s o n " i „ J u m b o
d w ie  św ia tow e] sław y  
P Ł Y T Y  gram ofo n ow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów.

„Gd@on“ i „Jumbo“
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cenniki darmo I opłatnie, Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie 
S k ła d  g r a m o fo n ó w  ! p ły t  

m .  1 B .  W E I S S B E R G , 
K r u k ó w . S t a r o w iś ln a  L  lO.

Agenci poszukiwani. 1 : Wysoka prowizya.

1  L a l k a z blaszaną głową
w y s ta r c z y  z a

1 ©  z w y k ł y c h
b ryc e  la le k  w  K r a k o w i e  u l i c a  W o l s k a  L .  1 .

Cena zniżona! Cena zniżona!


